PROTOKÓŁ NR 41/10
ZE WSPÓLNEGO POSIEDZENIA KOMISJI BUDŻETU I FINANSÓW 

KOMISJI GOSPODARCZEJ I KOMISJI SPOŁECZNEJ,
 KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 18.01.2010 R. 


Posiedzenie otworzyła o godz. 17.00 i prowadziła przewodnicząca Komisji Budżetu 
i Finansów Barbara Graban. W posiedzeniu uczestniczyło sześciu członków Komisji Budżetu i Finansów, pięciu członków Komisji Gospodarczej oraz czterech członków Komisji Społecznej (lista obecności stanowi załącznik nr 1 do niniejszego protokołu). We wspólnym posiedzeniu komisji brali również udział: Burmistrz Miasta Skórcz Ryszard Dąbek, Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski, Zastępca Burmistrza Tadeusz Mółka 
i Sekretarz Miasta Janusz Kosecki.
Tematem wspólnego posiedzenia komisji była analiza materiałów na najbliższą sesję Rady Miejskiej.
Projekt uchwały zmieniającej uchwałę Nr XXIV/133/2008 Rady Miejskiej 
w Skórczu z dnia 16 grudnia 2008 r. w sprawie zatwierdzenia Planu Odnowy Miejscowości Skórcz na lata 2009 – 2015 przedstawił dokładnie zebranym Burmistrz Miasta Ryszard Dąbek.
W dyskusji głos zabrali:

Piotr Szachta: Ja mam takie pytanie odnośnie budowy parkingu przy cmentarzu. Tam jest miejsce na ten parking? Czy będzie trzeba jakiś grunt gdzieś wykupić?
Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie, nie. Przy cmentarzu tam, gdzie w tej chwili jest parking, plus tam między tym zbiornikiem wodnym a parkingiem tam jest taki trawnik. To jest teren miejski. 

Piotr Szachta: To znaczy, z tego ma być ten parking?
Burmistrz Ryszard Dąbek: My dzisiaj nie określamy, w którym miejscu, ponieważ jest to zadanie określone hasłowo. Również, idąc troszkę dalej, w okolice ul. Wojska Polskiego, tam taki trójkąt powstał pomiędzy placem opałowym a ulicą. Tu jest hasło. Mowa o budowie parkingu, w tym także i tam, bez szczegółowego wskazania miejsca.

Piotr Szachta: Tak samo ulica Główna. Zatoczka autobusowa, miejsca parkingowe.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Tam, gdzie w tej chwili jest parking i tam jest miejsce na ewentualną rozbudowę parkingu. Aż do zbocza jest możliwość budowy. Proszę Państwa, o ile dojdzie, a prędzej czy późnej dojdzie do budowy obwodnicy Skórcza, która będzie przebiegała od dworca PKP, tam jest też miejsce przystanku autobusowego i jest też tam takie miejsce, gdzie autobusy zawracają. Jeżeli tam będzie obwodnica, to takiej możliwości nie będzie. 

Janusz Wódkowski: Ale tam jest garaż pani Bielińskiej. 

Piotr Szachta: Ostatnio pan Klin z łopatą leciał jej odśnieżać, jakby sobie sama nie mogła odśnieżyć. To troszkę tak z przesadą, że na telefon i poleci odśnieżyć. Nie przesadzajmy. Jakby sobie nie mogli odgarnąć. Taka interwencja na telefon. A jak na Ogrodowej były koleiny na Malinowej, Czereśniowej i Jabłoniowej, to tego nikt nie robił. To tak troszkę mi się nie podoba taka interwencja.

Adam Gawrzyał: A Starogardzka to już jest w ogóle...

Piotr Szachta: Ale to już nie będziemy wnikać. Mogą mieć tylko problemy z panią Bielińską jak tu kolega stwierdził. 

Adam Gawrzyał: Ten koszt to jest przewidywany na 400 tys. ta zatoczka?

Burmistrz Ryszard Dąbek: To są wszystko na razie dane szacunkowe. Dlatego mówię, my na dzisiaj nie mamy tutaj żadnej dokumentacji ani projektowej ani kosztorysowej. 
(nagranie niezrozumiałe)

Adam Gawrzyał: Dlaczego nie ma ujęte przedszkola tutaj?

Barbara Graban: Jest. W punkcie 6. Budowa nowego obiektu przedszkolnego.

Gerard Reimus: Niech on się nie bierze za przedszkole, bo nie skończy, jak boiska w szkole. Niech on się nie bierze za budowę. On pokazał co potrafi. 

Barbara Graban: To jest plan do 2015 roku. Plan musi być, żeby można było działać. 
Burmistrz Ryszard Dąbek: Dokładnie.

Gerard Reimus: Jak pani go popiera, to dobrze, bo ja nie. Ja głupot nie popieram. 

Barbara Graban: Ale to nie chodzi o żadne popieranie, tylko ten plan musi być. Ten plan już był raz przegłosowany, a teraz są poprawki i muszą być te poprawki, żeby ten plan w ogóle zaistniał, to muszą być tak samo przegłosowane. 

Adam Gawrzyał: ja mam pytanie. Punkt 7. Tutaj rozwój bazy kulturalnej, co by pan tutaj powiedział na ten temat? Rozbudowa Miejskiego Ośrodka Kultury. Gdzie pan chce to poszarzać o jakie pomieszczenia. Jakieś plany musi pan mieć. 

Barbara Graban: Ale mogę przerwać. Kuchnia już się robi.

Piotr Szachta: A to nie jest kibelek?

Barbara Graban: Jest kibelek i dalej jest pomieszczenie kuchenne. 
Adam Gawrzyał: Pani Basiu, ja zadałem pytanie, a tam ubikacja niech się robi, bo to powinno być. 

Mirosław Ossowski: Jeżeli mogę. Na tym etapie nie mówi się o konkretach. Mówi się o założeniach ogólnych i planuje się koszty w przybliżeniu. I cała sprawa idzie o to, że trzeba ująć w planie, bo jeżeli tego w planie nie ujmiemy, to nawet nie będziemy mogli wystąpić o pieniądze. I tu jest cała sprawa. Pytanie się w tym momencie jakie tam są plany do szczegółów jest w tym momencie nie na miejscu. Nie tędy droga. To jest kwestia tylko, czy my zamierzamy coś takiego robić. 

Adam Gawrzyał: Ma być rozbudowa? Chciałem się zapytać, co tam ma być. 

Mirosław Ossowski: Nikt teraz nie powie, czy tam będzie jedno pomieszczenie czy dwa. Wiemy, że rozbudowa tego ośrodka jest potrzebna i na to będą jakieś określone pieniądze. Dopiero potem, kiedy zaczniemy na ten temat rozmawiać, to będziemy mówić o szczegółach. Ile pomieszczeń, jakich pomieszczeń, do czego przeznaczonych. Dzisiaj mówienie o szczegółach to nie ma sensu. 

Gerard Reimus: Panie Ossowski, niech pan przestanie smarować Dąbka, bo się zasmarujecie.

Mirosław Ossowski: Ja nie muszę nikogo smarować panie radny. Ja naprawdę nie muszę nikogo smarować. 

Gerard Reimus: Jaki pan poziom reprezentuje?

Mirosław Ossowski: Tak, tak. 

Adam Gawrzyał: Ale ja się zapytałem, co Burmistrz stawiając takie pytanie – rozbudowa Miejskiego Ośrodka Kultury, mam tylko pytanie, co ma na myśli?

Janusz Kosecki: Wysoka Rado. Tak naprawdę ten punkt był cały czas w Planie Odnowy Miejscowości. Tu nic się nie zmieniło. Ten punkt był. Była rozbudowa. Po prostu to było uszczegółowione. Były wskazane pomieszczenia, że jakaś tam salka, coś tam jeszcze. Tu tego nie ma, to pozostaje do ustalenia tak naprawdę. Ale w związku z tym, że potrzeba jest określenia mniej więcej terminu, mniej więcej wielkości środków w każdym zadaniu, które kiedyś tam będzie, może, realizowane, dlatego nie pisaliśmy co. To jest ten sam punkt, który był. Myśmy nic nie zmieniali w stosunku do tego, co było uchwalone w grudniu 2008, poza tym, że nie uszczegółowiliśmy, że to ma być salka, to ma być kuchnia, to ma być jeszcze jakieś inne pomieszczenie. Jest tylko ogólnie, hasłowo przyjęte. I to wszystko po prostu, bo taki jest wymóg. Robimy projekt na przebudowę przychodni, też dostaliśmy wskazanie, w porządku, uchwała która była w listopadzie, gdzie Wysoka Rada podejmowała uchwałę o rozbudowie przychodni, zakwestionowano nam to, potem przywrócono nas ze wskazaniem, że powinno to być w tekście ujednoliconym. Czyli Plan Odnowy Miejscowości, który powstał w 2008 roku, będzie teraz ujednolicony. Czyli wszystkie zmiany, łącznie z tymi, które były teraz w listopadzie przez Wysoką Radę uchwalone, będą już w tym Planie Odnowy Miejscowości zawarte. I też chcemy, żeby większość tych zadań, które są w tej chwili, była ujęta. Nie wiadomo, czy będą kiedykolwiek zrealizowane. Ale chodzi o to, by za chwilę uchwałą kolejną, którąś tam z kolei czegoś nie zmieniać. Będzie jeden dokument Plan Odnowy Miejscowości, tekst jednolity i to wszystko. 
Gerard Reimus: Panie Sekretarzu, jak coś jest o budowie, to nie trzeba nam tego tłumaczyć, tu przeważnie każdy się budował, to wie. To takie tam. 
Janusz Kosecki: Ja teraz wyjaśniam szczegóły techniczne Planu Odnowy Miejscowości, ja nie mówię o budowach. 

Ewa Klak: Ja mam pytanie odnośnie świńskiego rynku. Jak pan sobie wyobraża wizualnie, co tam ma na tym rynku powstać? Bo chyba z tego, co się orientuję, to są tam domki jednorodzinne i oni mają tam wykupione grunty do jakiegoś tam metrażu. Jak pan to sobie wyobraża? Gdzie te parkingi mają być tam?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jest to naprawdę plac w tej chwili niezagospodarowany. Własność prywatna jest rzeczywiście w granicach 4 metrów od budynku. Pozostały plac jest własnością miasta, który można utwardzić. Jeżeli do tego kiedykolwiek dojdzie, to musi zostać opracowana właściwa dokumentacja techniczna, która będzie przewidywała jak ten parking ma wyglądać, na ile miejsc, itd., itd. 
Gerard Reimus: Ale kiedyś były takie słuchy, że tam jakiś właściciel jest. 

Mirosław Ossowski: Ale ten plan nie pociąga za sobą żadnych zobowiązań finansowych, ale bez tego nie mamy w ogóle szans, żeby coś robić. 
Adam Gawrzyał: Podam ci przykład. Plan pięcioletni budownictwa. Wymiana okien na starym ośrodku, np. w 2009 mieli, nic teraz nie zrobili. Przełożyła pani Guzowa na 2012 rok. Znając panią Guzową to nie wiem czy zrobi, bo tam jest samowola.

Mirosław Ossowski: My się ze wszystkim zgadzamy, tylko sprawa leży w tym. Będzie możliwość otrzymania dodatkowych pieniędzy, dofinansowania do czegoś...

Adam Gawrzyał: Ja wiem.

Mirosław Ossowski: Ale cały czas mówisz, jak byś nie wiedział. ... a jak nie będziemy mieli tego w planie ujęte, to w ogóle nie ma po co występować o pieniądze, no bo pierwsze to, co mówił sekretarz, chwileczkę, nie macie tego w Planie Odnowy. Do widzenia. Nie ma o czym dyskutować. Plany, jak marzenia. Można ich mieć mnóstwo, a realizować potem po kolei, w miarę możliwości. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeśli mogę tutaj się włączyć w tą dyskusję. Nikt nie mówi, że wszystko, co jest zapisane w Planie Odnowy Miejscowości będzie zrealizowane w latach 2009 – 2015. To jest nierealne. Mówmy sobie już dzisiaj o tym wprost i szczerze. Natomiast w ciągu pięciu lat, do końca rok 2015, może że tak powiem, wiele rzeczy się urodzić w sensie różnego rodzaju programów, w ramach których można wystąpić o dofinansowanie. Lepiej w tym momencie zaplanować coś więcej i nie zrealizować niż nie mieć tego w Planie i jakby samemu wykluczyć się z możliwości ubiegania się o dofinansowanie. To jest przykład ewidentny. Mieliśmy Plan Odnowy Miejscowości uchwalony w grudniu 2008. W roku 2009 składaliśmy wniosek na przebudowę przyziemia przychodni lekarskiej. Tego zadania nie mieliśmy wpisane w Planie Odnowy Miejscowości, musieliśmy szybko, szybko dokonywać zmiany, by przygotować wniosek i z tym wnioskiem wystąpić. Także teraz jakby chcemy ujednolicić tą kwestię, żeby był tekst jednolity Planu Odnowy Miejscowości, a ten Plan będzie jakimś takim drogowskazem do planowania realizacji pewnych zadań, ale jeszcze raz otwarcie i szczerze – wszystkich się nie da, nie damy rady do roku 2015 i wybudować obiektu przedszkolnego i sali widowiskowo – sportowej i jeszcze parkingów kilku w mieście, placów zabaw, rozbudować Domu Kultury. Nie ma szans. Po prostu nie ma takich możliwości. 
Gerard Reimus: Proszę Państwa. Nie robić takich projektów i planów. Teraz jest końcówka kadencji. Władze się zmienią na pewno i Rada się zmieni. Nie wręczajmy kitu naszym następcom. 
Barbara Graban: Ale nasi następcy też muszą mieć taki plan zrobiony.

Piotr Szachta: Jeśli przyjdzie następca jakiś i Rada się zmieni, to w tym planie zmiany też może wprowadzić. 

(nagranie niezrozumiałe)

Adam Gawrzyał: Ja mam do punktu drugiego pytanie. Skoro Burmistrz chce być dalej, to mam pytanie. Zagospodarowanie rynku maślanego. Bo jak się pisze, to nie wiem. Nie wiem co tam ma być.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Z pewnością prędzej czy później będzie potrzeba wymiany kostki brukowej, która jest w takim stanie, w jakim jest. Mamy fontannę, którą też należy w jakiś sposób zmodernizować itd., itd. Jest to temat rzucony hasłowo. Zagospodarowanie rynku maślanego, natomiast i tak i tak trzeba będzie zlecić opracowanie dokumentacji technicznej. Fachowcy wypowiedzą się w tym względzie jaki byłby kształt i w którym kierunku poszłoby to zagospodarowanie. I tylko tyle. Proszę Państwa. 
Gerard Reimus: Chodzi tylko, żeby było czysto na tym rynku, żeby zadbać. Tu są inne problemy. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Proszę zrozumieć jedno. To, że coś tu jest wpisane, to nie znaczy, że od razu Państwo głosujecie za realizacją tego. To są dwie różne rzeczy. 

Ewa Klak: Ja mam tylko jeszcze jedno pytanie. Jeżeli my zatwierdzimy ten Plan Odnowy Miejscowości Skórcz. Te hasła, które pan Burmistrz podał, czy trzeba będzie zrealizować kosztorysy poszczególnych zadań. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie trzeba będzie. Plan Odnowy Miejscowości tak naprawdę jest potrzebny tylko w momencie, kiedy składamy wnioski o dofinansowanie w ramach Programu Rozwoju Obszarów Wiejskich. Tylko w tym programie i to jeszcze na Odnowę Wsi i na te Lokalne Inicjatywy Obywatelskie. Wszystkie inne programy, środki twarde tzw. nie wymagają posiadania Planu Odnowy Miejscowości i wpisania zadań w tymże Planie.

W związku z brakiem dalszych pytań co do projektu uchwały przewodniczący poszczególnych komisji zarządzili głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik poszczególnych głosowań był następujący:
	
	„za”
	„przeciw”
	„wstrzymujący się”

	Komisja Budżetu i Finansów
	5
	0
	1

	Komisja Gospodarcza
	4
	1
	0

	Komisja Społeczna
	4
	0
	0



Janusz Kosecki: Ja tylko jeszcze, jeśli można, Wysoka Rado w sprawie technicznej. Od tego momentu nasze uchwały będą wyglądały w ten sposób, jak ta, którą Państwo otrzymali teraz. W związku z tym, że zmieniło się trochę prawo, musimy wszystkie uchwały, które są publikowane do Dziennika Urzędowego, jest obligo właśnie, żeby to była taka forma xml, to wtedy wychodzi pdf. Tak to będzie wyglądało. Teraz już nie będzie paragrafów na środku. Paragrafy tutaj są z boku. Dlatego tu taka moja drobna uwaga. 

Barbara Graban: Na tym byśmy kończyli. Ja myślę, że plany pracy, to poszczególne komisje mają opracowane i będą one przedstawione na sesji. Plany pracy i sprawozdania. 


Piotr Szachta: Panie Burmistrzu, ja mam do pana takie małe pytanie. Chodzę po ludziach i jedna pani mi mówi, że była u pana któregoś dnia. Mieszkanka bloczku przy ul. Ogrodowej 1/5 i się skarżyła, że jej zacieka dach, bo jej zacieka dach, a wręcz jej się leje z dachu, a w tej sprawie nic nie jest zrobione. Nie dostała żadnej konkretnej odpowiedzi. Od pani Guzowej tak samo nie dostała żadnej konkretnej odpowiedzi. Panie Burmistrzu, jest taka sprawa, że teraz śnieg drobny nawieje w każdą jedną szparkę. Bo to jak deszcz nie ma widać, jak mróz, to nie ma widać, ale śnieg to jest takie pioruństwo, że wewieje w każdą jedną szparkę na dachu, gdzie jest nieszczelne. I po tym to wszystko jak zaczyna topnieć, to jej cieknie wszystko wręcz po płytach. Dopiero remont sobie kobieta zrobiła. I ja bym prosił, żeby w tej sprawie było konkretnie odpowiedziane przez panią Guzową jak to będzie wyremontowane. Tak samo zacieka nie tylko u niej w domu, tak samo zacieka mieszkanie pani Bunikowskiej. Całą ścianę ma, że pustaki widać. Druga rzecz jest na korytarzu cały zaciek na suficie. Bo zaczęła mówić, że ma źle zrobione okno dachowe, bo to okno wstawiła i jest źle. Nie. Tam jest głębsza sprawa, bo byle co było założone. Był eternit założony z rozbiórki i żaden fachowiec tego nie robił, tylko ludzie z ulicy można powiedzieć. 

Gerard Reimus: To jest dach do remontu?


Piotr Szachta: Tak, tam jest cały dach do remontu. 


Gerard Reimus: Dąbek ma wprawę w dachach. On na szkole przekładał, to ma wprawę w dachach. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale ja naprawdę proszę pana radnego, żeby...

Gerard Reimus: Proszę mnie o nic nie prosić już. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Odpowiadając panu radnemu na pytanie, chcę odpowiedzieć następująco, że sprawa w tym budynku nie jest taka zupełnie prosta, dlatego, że większość powierzchni w tym budynku jest własnością prywatną, w tym między innymi ta pani, która była u mnie jest właścicielką mieszkania w budynku. Ten temat przez panią został podniesiony już wcześniej. Był nawet Powiatowy Inspektor Nadzoru Budowlanego, przeprowadził tam inspekcję i bynajmniej nie stwierdził, by stan techniczny dachu zagrażał czemukolwiek. Rzeczywiście pani na własne ryzyko wykonała okno dachowe. Dalej. W tym mieszkaniu nie ma ocieplenia między dachem a sufitem i prawdopodobnie, to nie jest moje zdanie, tak wypowiadają się w tej kwestii fachowcy z branży budowlanej. Na temat tej ostatniej wizyty pani, powiem w ten sposób, że w tym tygodniu, w tym mieszkaniu, w tym budynku zostanie przeprowadzona wizja lokalna z udziałem przedstawicieli Urzędu Miasta, za te sprawy w urzędzie odpowiada pani Chełkowska, TBS oraz będzie budowlaniec, inspektor nadzoru budowlanego. Dokonają oni oględzin, natomiast, by dokonać remontu dachu, czy też jakiegokolwiek remontu, wszyscy mieszkańcy tego budynku, w tym także właściciele prywatni, a oni mają większość w tym budynku, muszą podjąć po prostu uchwałę, najpewniej o zaciągnięcie kredytu, muszą zwiększyć ten fundusz remontowy, bo oni mają fundusz remontowy na bardzo niskim poziomie ustalony. Skoro sami nie składają się na remont w tym budynku, automatycznie nie ma środków na jakiekolwiek remonty. Jeszcze raz mówię, jest to budynek, gdzie większość, w sensie powierzchni, mają właściciele prywatni. 

Adam Gawrzyał: Ale trzeba pomóc.


Piotr Szachta: Tylko, że problem z dachem jest można powiedzieć, się ciągnie od dłuższego czasu, bo ten eternit jest ściągnięty z firmy Las, Zakładu Przetwórstwa Leśnego i jakimś tanim kosztem był założony, zamiast zrobić raz a dobrze. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Dobrze, ale ja nie odpowiadam za te decyzje, które zostały podjęte naście lat temu. 


Piotr Szachta: Ale teraz się nawarstwiło, bo na pewno to, że okno ma wstawione, to jest jej sprawa, a że jej zacieka, to zacieka aż od góry, bo ja mam założoną otulinę i tak samo mi nawiewało, podwiewało nie wiadomo gdzie tego śniegu. Jeśli nie jest szczelnie położone, to na pewno tak jest. Bądź co bądź. Ja mam zgłoszone. Przekażę, że będzie komisja. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeżeli to byłby budynek w całości komunalny, byłby własnością miasta, podejmowalibyśmy decyzję w tym względzie samodzielnie. Gdyby to był budynek, gdzie większość miałoby miasto, również mielibyśmy wpływ na decyzje Zarządu Wspólnoty, natomiast w tym budynku większość mają właściciele prywatni. Oni decydują, oni dyktują warunki. Jeżeli oni ustalą fundusz remontowy na poziomie 50 groszy na metr kwadratowy, to oni nigdy nie uzbierają środków na remont. 


Piotr Szachta: Panie Burmistrzu. Skoro mają zarządcę, panią Guzową, to powinna im zrobić spotkanie i konkretnie wytłumaczyć jak to się liczy i jak to powinno być zrobione. Ktoś to powinien wytłumaczyć, a oni o niczym nie wiedzą. Każdy twierdzi, że to miasto powinno im zrobić. 


Ewa Klak: Panie Piotrze. Były spotkania, bo ja chodziłam na te spotkania. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Pani, o której mówimy pisała pisma i do Warszawy i naprawdę w różne miejsca i nie jest to autentycznie temat nowy, natomiast ktoś, kto jest właścicielem chce żeby miasto wykonało remont. Nie tędy droga. Ja nie mogę pozwolić na to, by środki publiczne były angażowane na własności prywatnej. 

Adam Gawrzyał: Ja panu przypomnę sprawę pani Rezmerowej. Ta sama sprawa jest. Pani Rezmerowa nie wiem ile już chodzi, ale bardzo, bardzo długo. Ponad pół roku. Cały czas twierdzi, że tam cieknie od dachu. Ja już przestałem chodzić do pani Guzowej, bo ta osoba mnie nie interesuje. Ta osoba powinna dawno butelki myć tam, gdzie myła. I powiem szczerze, że pani Rezmerowa chodziła i tam jest fundament, jeszcze jak mieszkał Wysocki Bogdan, i chciała tam sobie dobudować, bo tam jest faktycznie mało. Tam są dzieci dorosłe i tam ona już mnie parokrotnie mówiła, że tam cieknie z tego dachu. I pani Guzowa nie wie. Ona nie wiem, jak z nieba zawsze się ustąpi, jak umie zawsze tak się ustawi. Tam jest już naprawdę, nie wiem co. Ja byłem tam kiedyś wołany teraz i cieknie tam. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie znam tematu. Ten dom jest administrowany przez gminę. Doskonale pan radny wie, jak wyglądają kwestie własnościowe tego budynku.  


Adam Gawrzyał: Tam nie ma właściciela.


Burmistrz Ryszard Dąbek: Jak nie ma?


(nagranie niezrozumiałe)


Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeżeli w księdze wieczystej widnieje inny właściciel, to...


Adam Gawrzyał: Jak jest inny właściciel, to kto wykonał dach za pana Koseckiego, kto malował ten budynek?


Burmistrz Ryszard Dąbek: To dlaczego do mnie te pytania? 


(nagranie niezrozumiałe)


Mirosław Ossowski: Teraz pani przewodnicząca mi udzieliła głosu, więc chciałbym zadać swoje pytanie, a w zasadzie złożyć wniosek. W porządku obrad mamy coś takiego jak przyjęcie planów pracy komisji Rady. Chciałbym złożyć wniosek w zasadzie do pana Przewodniczącego, szczytem moich marzeń byłoby, by plany pracy komisji były przyjmowane uchwałą, bo tak jest w wielu Radach i w zasadzie jest to zwyczaj przyjęty przez większość Rad, jakie miałem okazję, z pracą Rad jakich miałem okazję się spotkać, ale nie bądźmy od razu tak daleko idący. Natomiast składam jeden wniosek i jeżeli trzeba, to powtórzę go na sesji, abyśmy każdy plan głosowali z osobna, a nie wszystkie razem, po to, żebyśmy mieli okazję odnieść się do planów pracy komisji, do ich budowy i co one przedstawiają. To jest jedna sprawa. Natomiast mam drugą sprawę. Chodzi mi o ZGM, to do pana burmistrza musiałbym się z tym zwrócić. Otóż przy naszym sklepie na osiedlu. Tam jest prywatny sklep pp. Reimus, im się zepsuł kosz.


Barbara Graban: To już jest zrobione. 


Gerard Reimus: Panie Ossowski, pan już raz mieszał przy herbie, przy ustawach pan grzebał i nic panu nie wyszło. Mam jeszcze takie pytanie następne. Za te płytki, co pan wydał, pan otrzymał jakieś pieniądze? O prezydencie?


Mirosław Ossowski: Ja? Przepraszam, ja nie wydałem żadnych płytek.


Gerard Reimus: A kto to wydał?


Mirosław Ossowski: Trzeba czytać i oglądać filmy i tam jest napisane, jeżeli ktoś oglądał z uwagą i umiał przeczytać, to tam jest na końcu filmu napisane jaka to firma robiła. To jest firma Video – Wit, tutaj polecam jej usługi przy okazji. To jest reklama, świadomie to zrobiłem. Zrobiła to na zlecenie Urzędu Miejskiego w Skórczu i rozliczał się akurat tutaj pan Witold Ossowski. Jeżeli ma pan jakieś pytania, to do niego, a zbieżność nazwisk...


Gerard Reimus: Ale to syn jest?


Mirosław Ossowski: To jest mój syn, tak. Nie złamaliśmy żadnych zasad, jeżeli chodzi...


Gerard Reimus: Na drugi raz jak się ktoś zabiera za nakręcanie filmu, to po pierwsze kto zaprosił Prezydenta? Pisze?


Mirosław Ossowski: Jest napisane, jak już.


Gerard Reimus: Pisze? 


Mirosław Ossowski: Jest napisane.


Gerard Reimus: Ja sobie nie życzę, żebyś nakręcał film, jak żeś nic nie dodał. Trzeba się było zapytać jak to powstało? Kto zaprosił Prezydenta? Ile nas tam było przy tym? A nie, żeś wyskoczył z kamerą jak Filip z konopi...(nagranie niezrozumiałe)


Mirosław Ossowski: Panie radny. Zlecenie sfilmowania uroczystości związanych z obchodami 75-lecia praw miejskich miastu Skórcz otrzymała firma Video – Wit z Urzędu Miejskiego i realizowała te sprawy. Jeżeli chodzi o niedocenienie pana, to jest tam znacząca sekwencja... (nagranie niezrozumiałe)


Gerard Reimus: Jest firma porządna, jest pan fotograf nasz, który nie dostał zleconej pracy. (nagranie niezrozumiałe)


Mirosław Ossowski: Ja myślę, że tak samo jak w przypadku poprzednio omawianego projektu uchwał, tak i w tym przypadku pan nie rozumie o co chodzi, więc nie mamy tu o czym rozmawiać. Jeżeli ja mam rozmawiać ze ślepym o kolorach, albo z głuchym o dźwiękach, to... (nagranie niezrozumiałe) W związku z tym ja nie podejmuję dalszej dyskusji, bo widzę, że to nie ma sensu. Jeżeli pan uważa, że coś było nie tak, to proszę gdzie indziej.

Piotr Szachta: Ja mam sprawę związaną z naszym ZGM. Jeżeli miesiąc ma pięć tygodni, to oni nie wywożą śmieci, bo ten tydzień nie jest zapłacony. Gdy teraz np. nie jeździli, jeździli i zbierali śmieci z trzydniowym opóźnieniem, to te worki, które leżały przy śmietniku, to tego też nie zabrali. No przepraszam. Jeśli już nie mamy gdzie włożyć tych śmieci, nie przyjechali, no to wiadomo, że w worki inne będzie włożone i to leżało przy śmietniku. I to nie było zabrane. Przepraszam, dlaczego? Proszę wyjaśnić mi przez kierownika, dlaczego to nie było zabrane? To są śmieci w workach zawiązane i leżą koło śmietnika. 

Ewa Klak: Nadmetraż. 


Adam Gawrzyał: Kierownik zakazał worki brać. Tylko ze śmietnika.


Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeśli mogę, panie radny. To, że nastąpiły opóźnienia w wywózce odpadów, to z tego względu, że nastąpił atak zimy i na moje polecenie usuwanie skutków zimy było pierwsze, stąd siłą rzeczy śmieciarka nie jeździła po śmieci, tylko po prostu Jelcz z pługiem odśnieżał.


Piotr Szachta: Zgodzę się.


Burmistrz Ryszard Dąbek: Stąd nastąpiły takie zmiany harmonogramu wywozów odpadów. Wreszcie, jeżeli chodzi o nie zrealizowanie tych zadań związanych z wywozem śmieci, chcę zauważyć coś takiego. Zakład świadczy usługi na podstawie umowy cywilno – prawnej z właścicielami nieruchomości. Na podstawie tejże umowy właściciele nieruchomości mogą swoich racji, jeżeli te racje ich są słuszne i coś nie zostało zrealizowane, dochodzić. Tak jest. Zakład ma taką strukturę i moc przerobową, jaką ma. W pierwszej kolejności ma świadczyć usługi na rzecz miasta.


Piotr Szachta: Ja wiem. Ja rozumiem, że był okres odśnieżania. Ja jestem pełen świadomości, że ten Jelcz jest przystosowany do pchania pługa i że on jeździ i odśnieża. To ja rozumiem. Tylko nie rozumiem jednego. Mam pełen kosz i się nie mogą śmieci już pomieścić w koszu. Wsypałem śmieci do worka, postawiłem koło śmietnika i tego jednego worka już nie wzięli. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Powinni to zrobić po ludzku. To są ludzie, którzy te zadania realizują. Nie wierzę, żeby nastąpiły jakieś odgórne zalecenia, że mają nie wywozić, itd., itd. 


Adam Gawrzyał: Przepraszam, ja zadzwoniłem do pana Jerkiewicza i powiedział, że tylko kosze będzie brał, worków nie będzie brał. Zadzwoniłem osobiście. Tak powiedział. A ja uważam, że powinien wziąć i przyczepić karteczkę dwa czy trzy złote więcej i nikt by nie miał żadnego żalu. 


Piotr Szachta: Jeżeli jest termin wywózki, to ja się zgodzę, ale tutaj troszkę przewalili termin i ja też nie miałem gdzie włożyć i dlaczego postawiłem ten worek i dlaczego to nie było zabrane. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Dobrze, przyjmuję ten temat i na pewno wyjaśnię. 


Marian Firyn: Słuchajcie, rozmawiałem z Romanem, że społeczeństwo, właściciel posesji, zmienia sobie częstotliwość wywozu. Było raz w tygodniu, zmienia na raz na dwa tygodnie, żeby nie płacić tyle pieniążków i potem przez te dwa tygodnie się nie mieści i stawia worki. 


Piotr Szachta: Ale ja przepraszam. Ja nie mam zmienionej częstotliwości wywozu. 


Marian Firyn: Ja nie mówię o tej sytuacji. Ale każdy kombinuje jak może. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Na pewno będę wyjaśniał i przekażę kierownikowi, by uczulił swoich pracowników, by tu byli bardziej tolerancyjni w tej kwestii. 


(nagranie niezrozumiałe)


Edmund Brzeziński: Ja mam jeszcze prośbę do pana Burmistrza. Nie wiem, to jest droga wojewódzka od przejazdu, do sklepu GS, formalnie nie można iść. 

Andrzej Laskowski: Jak wojewódzka, to wal.


Edmund Brzeziński: To walę. Przy przejeździe kolejowym jest i tak, i tak, i tak. 

Janusz Wódkowski: Ale do technikum, tam młodzież chodzi ulicą. Tam jest niebezpiecznie. 


Andrzej Laskowski: Przekażę to mojej szefowej.


Piotr Szachta: Była sprawa taka, jak mogę się odezwać w tej sprawie. ZGM za każdym razem jechał chodnikiem od Iglotexu aż do centrum miasta. Jakimś razem, teraz dużo śniegu, nie wiem, może ciapek nie da rady.


Andrzej Laskowski: Takie czasy przyszły. Każdy liczy pieniądze.


Gerard Reimus: To dlaczego nie jest chodnik odśnieżony na ul. Kociewskiej? Dlaczego nie jest. Młodzież chodzi szosą.


Burmistrz Ryszard Dąbek: Ulica Kociewska jest z kolei drogą gminną. To jest w naszym zakresie. Poleciłem już, ponieważ tam pług nie jest w stanie tego zrobić, dlatego, że po prawej stronie jest skarpa i nie ma gdzie po prostu tego śniegu zgarniać. Należy po prostu ręcznie ten śnieg przerzucić na drogę. Jutro ekipa tam wejdzie. 

(nagranie niezrozumiałe)


Adam Gawrzyał: To dlaczego ulica Starogardzka nie jest odśnieżona?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Naprawdę możliwości finansowe są ograniczone. W pierwszym rzędzie podjąłem decyzję o wywózce śniegu w wymiarze 15 godzin, bodajże 22 godziny wywozili, czyli ponad wstępne założenia. Gdybyśmy chcieli jeszcze Starogardzką i następne i następne, to naprawdę to wyszłoby jeszcze dużo, dużo więcej. I tak, szacuję, że te trzy dni wywozu, to będzie wydatek przekraczający 10 tys. zł na pewno.


Edmund Brzeziński: Ale jedzie traktor do miasta, pusto. Ma tą szuflę, jedzie po ulicy. Nie mógłby na chodnik wjechać jak on jedzie z tej górki?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Jak jedzie z szuflą, to pewnie by mógł, jeżeli ten chodnik jest tam rzeczywiście do odśnieżenia. Ja mogę powiedzieć tak. Naprawdę, bo tutaj były takie głosy, że ten pług został podniesiony do góry. Proszę zobaczyć jak wygląda w tej chwili pług, właśnie ten od ciągnika. Jest pogięty, to jest jakby dowód na to, co było robione. 
(nagranie niezrozumiałe)


Barbara Graban: Chciałam zapytać, czy z tej sprzedaży działki przy ul. Leśnej, można się wycofać, bo ostatnio był nawet artykuł w gazecie, że Unia będzie dofinansowywać budowę domów socjalnych, a my jako miasto, nie mamy żadnej innej działki. Czy nie można zrezygnować z tej sprzedaży?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Można. 


Barbara Graban: To trzeba by? Uchwałę mamy pojąć, czy co?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Uchwałę wtedy, kiedy mielibyśmy przystąpić do budowy tego budynku socjalnego. Chodzi o usytuowanie, o umiejscowienie tego, gdzie to miałoby powstać. Ja nie ukrywam, że również o tym wstępnie myślałem. Wstępnie myślałem, bo ten budynek na ul. Norwida, ten barak, lada moment będą takie przyczyny techniczne, że ten budynek też będzie do zamknięcia. Tam też się nie opłaca na pewno remontować. Te problemy zaczynają być w tej chwili autentycznie widoczne. Jedno z miejsc, gdzie taki budynek mógłby stanąć, to jest ta ul. Leśna, nie ukrywam. Tym bardziej, że ta działka nie została sprzedana. Następne przetargi planowałem w okolicach kwietnia, maja.

Barbara Graban: To może z wyłączeniem tej działki?

(nagranie niezrozumiałe)


Ewa Klak: Ja odnośnie odśnieżania przy przychodni głównej. Do kogo to należy? Ten parking jest tak zawalony śniegiem, że ludzie nie mają gdzie wjeżdżać w ogóle, żeby zaparkować samochód do przyjścia do przychodni. Tragedia.


Burmistrz Ryszard Dąbek: Jest to nasz obowiązek. Tak. Z umowy z przychodnią nie wynika, żeby oni musieli tam odśnieżać parking.


Ewa Klak: Trzy samochody się zmieszczą i już nie można wjechać.


Adam Gawrzyał: Tak samo ZGM powinien przy budynkach gminnych odśnieżać. A kto robi? Ludzie robią. 


Ewa Klak: Mam też zastrzeżenia do świńskiego rynku. No niestety, dzisiaj przyjechałam samochodem i musiałam dwa razy objeżdżać w koło, bo widać, że jest tylko przejazd od jednego wjazdu do drugiego. Z boku jest tyle śniegu, że samochodem wyjechać już nie można. Także, no nie wiem.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Proszę Państwa. Ja mam świadomość i Państwo też musicie mieć świadomość, że nie wszystkie miejsca w Skórczu byliśmy w stanie w odpowiednim terminie, w odpowiednim czasie odśnieżyć w taki sposób, by drogi były w pełni przejezdne, by chodniki były dostępne. Są priorytety, są rzeczy mniej ważne, które są na drugim, trzecim, czy też czwartym miejscu. 

Ewa Klak: Panie Burmistrzu, ludzie przyjeżdżają. Jest parking i ten parking powinien być odśnieżony, prawda?

Burmistrz Ryszard Dąbek: My zrobiliśmy duży parking, tam gdzie jest targowisko. Targowisko jest całe odśnieżony i tam naprawdę jest dużo miejsca do parkowania. 


Arkadiusz Zając: Ja mam pytanie, tutaj mówiliśmy o dachu. Do kogo można się zwrócić jeżeli chodzi w tych dużych blokach o te włazy na dach? Czy tam nie zacieka, bo one wiem, że tutaj w tym pierwszym bloku to był problem. Czy tam nie można po prostu chociaż sprawdzić profilaktycznie? Te włazy, bo tam ludzie, z pierwszego bloku przynajmniej narzekali. To taka moja prośba, żeby to sprawdzić.


Adam Gawrzyał: I śnieg z dachów.


Piotr Szachta: No właśnie, jak tutaj kolega mówi, to podobno na Ogrodowej 1 i Pomorskiej 7 na tych dwóch blokach nie był śnieg zwalany z dachu. Na Ogrodowej 3 przyszła ekipa i został zwalony śnieg, a z Ogrodowej 1 i z Pomorskiej 7 nie został zwalony śnieg. Ponoć tylko byli, weszli na dach i zeszli z powrotem, a na Ogrodowej 1 na pewno jest taki wielki nawiew, że on sięga poza dach. I naprawdę tam by trzeba było coś zrobić z tym nawianym śniegiem. Właśnie teraz mi się przypomniało. Dobrze, że Arek tak się zapytał o te włazy. Niech to skontrolują i zwalą.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale rozumiem, że była ekipa?


Piotr Szachta: Była ekipa. Weszła na dach i zeszła.


Burmistrz Ryszard Dąbek: Być może uznała, że tego śniegu nie ma tam aż tak dużo.


Piotr Szachta: Jest normalnie zaspa, jakby zrobiony daszek. Nawiany taki daszek, że sięga poza mur. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja tylko w kwestii bloków jedną taką zasadniczą uwagę. W każdym bloku tam, gdzie jest własność prywatna i własność komunalna, są Wspólnoty Mieszkaniowe i są Zarządy tych wspólnot. To są osoby, które podejmują decyzje finansowe. Tak samo, jak pan radny podejmuje na swoim budynku decyzje, czy pan radny będzie zrzucał śnieg, czy nie. 


Piotr Szachta: Jeśli my panu zgłaszamy ten problem, to my nie myślimy o tym, żeby miasto to finansowało. Po prostu, żeby pan interweniował do pani naszej kochanej Guzowej, do pani Gabrysi Guz. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Działania zostały podjęte. Na budynkach komunalnych administrowanych przez TBS była ekipa, Kukliński zwalał śnieg. Czemu akurat z tego nie zwalił, tego naprawdę nie wiem. 


Adam Gawrzyał: Ja mam jeszcze jedno pytanie, bo tu cały czas żeśmy mówili o tej Biesiadzie Śląskiej. Jak ona wygląda, czy w ogóle będzie, czy nie? 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale dlaczego to pytanie do mnie?


Adam Gawrzyał: Ja nie wiem, ja tu do radnych daję pytanie. Burmistrz jest tylko wykonawcą. 


Barbara Graban: Dlaczego nie ma być? Może być biesiada.


Adam Gawrzyał: Albo ma być, albo może.


Gerard Reimus: Ja tak z obserwacji. Ja się nie narzucam już, bo to by psu zbrzydło, ale Rada jest, rządzi, czy nie? Czy tu rządzi Dąbek? Chyba Rada tu rządzi. Środki się przekazuje i nie dyskutuje. A tu, albo jak ja się wyśpię...


Andrzej Laskowski: Ale było wyraźnie powiedziane, że jak będą przetargi przeprowadzone...


Barbara Graban: Że w lutym, jak będą przetargi, to pieniądze będą.


Andrzej Laskowski: Tak było raz powiedziane i ja uważam, że nie ma do czego wracać. 
Przewodnicząca Barbara Graban zakończyła wspólne posiedzenie komisji 
o godz. 18.00. Protokół zawiera 14 ponumerowanych stron maszynopisu i 1 załącznik.
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